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D Y P L O M A C I .

W ielo kro tn ie  już poruszana m yśl potrzeby za ło­
żenia stronnictw a kato lick iego  znowu w yp łyn ęła  na 
porządek dzienny.

Jak poprzednio, rzucił ją  najskrajniejszy, najbar­
dziej fan aty czn y  i n ietolerancki odłam  p o lsk iego  od­
działu czarnej m iędzynarodów ki. L ecz  i tym  razem 
m yśl ks. R o g e r a  hr. Ł ubień skiego  nie znalazła uznania.

Z reak cyjn ych  stronnictw  naszych zw alczają ją  
zarów no realiści i narodow i dem okraci jak  dem okra­
cja chrześcijańska.

S tron n icy  „P o lity k i R e a ln e j,“ dla których  sygn et 
biskupi jest równie, jak  i m itra książęca, szacow nym  
klejnotem  w lam usie tradycji, nie radziby b y li utracić 
ze sw ych  w ykw in tnych  a n ielicznych  szeregów  tak 
pięknie je  zd o b iących  prałatów . Zresztą, nie bez słu­
szności uw ażają się za stronnictw o szczerze katolickie 
i dostatecznie pow ołane do obrony kościoła  w K r ó ­
lestw ie.

ttT iers é ta t” księżow ski zanadto znów jest cen­
nym stronnikiem  dla D em okracji narodow ej, a b y  ta 
nie m iała m yśleć z trw o gą  o je g o  utracie i nie c zy ­
nić w szelkich  w ysiłk ó w  celem  zatrzym ania go  przy 
sobie. W sza k  gm in plebanów  w iejskich  dostarcza n a ­
cjonalizm ow i naszemu ty s ię c y  w iernych, oddanych 
i nadew szystko w p ływ o w ych  m ężów zaufania. Nie 
u lega  przecież w ątpliw ości, że lw ia część pow odzenia 
dem okratów  narodow ych w śród ludu rolnego, a po­
niekąd i fab ryczn ego , jest do zaw dzięczenia kazaln icy 
i słuchalnicy. D ezercja  fa lan gi proboszczów  i w ikarych  
z obozu nacjon alistyczn ego  b y ła b y  nowym , bolesnym  
etapem  je g o  „rozkładu,“ jak  topnienie endecji nazyw a 
p. G rużew ski.

C iekaw e natom iast w ob ec m yśli założenia stron­
nictw a ultram ontańskiego jest stanow isko D em okracji

Chrześcjańskiej i części tych  księży, którzy zajmują 
w yb itn e p laców ki w stronnictw ach już istniejących, 
zw łaszcza zaś w D em okracji N arodow ej.

Zarówno pierw sza, jak  i drudzy przeciw ni są za­
m ierzeniom  ks. hr. Ł ubieńskiego.

„B e zc e lo w e m — pisze ks. W esołow ski, b. poseł 
do D um y Państw ow ej —  b y ło b y  ustąpienie katolików  
ze stronnictw a narodow o-dem okratycznego lub reali­
stów, poniew aż oba w program ie swym  mają na 
w zględzie  obronę kościoła  kato lick iego  i w olność re- 
ligji. Sum ienie przeto n ajgorliw szego katolika-realisty  
czy  endeka nie cierpi bynajm niej z pow odu braku 
u nas stronnictw a katolick iego...

„S zerzyć m yśl katolicką, w prow adzać ducha k a ­
to lick iego  do szkoły, rodziny, do instytucji w y c h o ­
w aw czych , społecznych, o dd ziaływ ać na m asy za p o ­
średnictw em  m ów nicy i p ra sy — oto najbliższe zadanie, 
jakie ma przed sobą rzecznik spraw y katolickiej, nie 
upajający się jednak hasłam i, które są w chw ili o b ec­
nej nieruchom e, n iep rak tyczn e ,— jak  m yśl „now ego 
stron n ictw a.”

N iepraktyczne— w istocie. T y lk o  na p ierw szy rzut 
oka może się w ydaw ać dziwne, że „k a to lic y ” nie p ra­
gną założenia w łasnego stronnictw a i chcą utrzym ać 
status quo. P rzy  bliższem  rozważeniu rzeczy, przebija 
w yraźnie w tej pow ściągliw ości subtelna, jezu icka 
dyplom acja.

K o ś c ió ł katolick i w K ró le stw ie  nie w ym aga w ła­
snej organizacji politycznej, oszańcow ania się w e w ła ­
snej tw ierdzy. N ie w ym aga dlatego, że papizm  nie 
potrzebuje u nas obrony. Cokolw iek się m ówi o p rze­
śladow aniu katolicyzm u w naszych stosunkach, p o leg a  
to zawsze na nieporozum ieniu. O graniczenia czy  szy­
kany adm inistracyjne stosowane b yw ają  u nas nie 
w zględem  kościoła, jako kościoła, ale w zględem  w y ­
znania, które jest relig ją  „nieuspokojonej“ jeszcze lud­
ności, które uchodzi za sztandar opozycji, najzupełniej 
zresztą biernej i niegroźnej dla państw a. O graniczenia  
w ięc te i szykan y są objawem  w alki polityczn ej, nie 
w yznaniowej. Przeciw nie, ilekroć kościół, jako kościół, 
udaje się o pom oc do „ram ienia ś w ie c k ie g o ” o trzy­
muje ją  stale, vide najśw ieższa konfiskata „B o ga  Je­
zusa” N iem ojew skiego. O ile też pow stanie „centrum ” 
w N iem czech na tle „kulturkam pfu” czy  stronnictw a 
k ato lick iego  w protestanckiej H olandji m iało swe
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uzasadnienie w w alce  w yznaniow ej, o tyle  pozbaw ione 
b yło b y  w szelkich  rzeczow ych  przesłanek u nas.

N atom iast m ogłob y pociągnąć dla „kato lik ó w “ 
pow ażne niedogodności, m oże naw et— straty.

W cią g n ą w szy  się w w alkę p olityczn ą na nie- 
wdzięcznem  polu dumskiem, w walkę, której niechybnie 
nie p o trafiło b y  poprow adzić lepiej, śmielej i sku tecz­
nej od partji dziś istniejących, stronnictw o katolick ie 
śc iągn ęło b y  na siebie część tych  zarzutów, tego  odium , 
jak ie  sp ływ a  teraz całkow icie na realistów  czy  ende­
ków, w śród któ rych  pod kątem patrzenia p o lityki 
państw ow ej nie dostrzega się „kato lików .“  Sp adłe zaś 
raz na osoby, odium to m ogłoby się rozszerzać i na 
samo urządzenie —  kośció ł katolicki, —  któ rego b y  w y ­
razicielam i b yli ci niefortunni p olitycy.

Z drugiej strony, pod w zględem  społecznym , 
opuszczenie obozu realistów  czy nacjonalistów  przez 
katolików  rów n ałoby się— przynajm niej narazie — osła­
bieniu tych  ostatnich. D ziś, nie posiadając własnego 
stronnictw a, ultram ontanie rozporządzają dwoma. Nie 
w ystępując otw arcie na „udeptane p ole,“ nie u chylając 
kaptura, kler burm istrzuje z najzupełniejszą sw obodą 
w obu obozach  reakcyjno - burżuazyjnych, stamtąd 
w yd aje swe bezapelacyjn e ordonanse, stam tąd ro zciąga  
pieczę nad całem  społeczeństw em , czuwa, aby żaden 
jego czyn  czy  odruch, nie odbył się nie po je g o  —  
duchow ieństw a m yśli, nie ku *jego celow i.

A  je ś li— jak przystało  na „s łu g i sług b o ży ch “ —  
ukryci zaw sze w pokorze za kimś trzecim  i przez ko ­
go ś trzeciego , m ogą papiści nieskrępow anie „szerzyć 
m yśl katolicką, w prow adzać ducha kato lick iego  do 
szkoły, rodziny, do instytucji w ych o w aw czych , spo­
łeczn ych , o d d zia ływ ać na m asy za pośrednictw em  
m ów nicy i p rasy ,“ — to zrozum iałe jest, d laczego  naw et 
p rzed staw icie le  kleru nie chcą założenia odrębnego, 
jawnego stronnictw a kato lick iego . Zanadto w ytraw ni 
są w dyplom acji, zanadto lojalni w zględem  loyolizm u, 
a b y  dla zadow olenia próżności, dla p ięknego gestu 
p ośw ięcać doskonały, całkow icie  im odpow iad ający 
ob ecn y stan rzeczy.

W . W r.

V,

2) W. MAKOWSKI

ZBRODNIE, KARY I SĄDY W YJĄTKOW E.

D ro g ą  długiej m ozolnej p racy, drogą  ofiar bez 
liku, a często i bez nazw y, szła ludzkość do teg o  czem 
jest dziś. U społeczniała  się. Za sobą nie p ozostaw iała  
zapew ne kw ietnych  rajów, wspom nień o złotym  w ie­
ku, a jeśli później snuła na ten tem at m arzenia, to 
dlatego, że w szystko, co odległe jest, jest piękne, 
w ięc piękną się w yd aw ała  o d leg ła  i nieznana przeszłość.

T ak, czy  inaczej budow ało się to coś, co się 
społeczeństw em  dzisiejszem  nazyw a, dość, że się zbu­
dow ało w reszcie. Jest. Trw a. Żyjem y w społeczeństw ie, 
sp ływ a na nas stad szereg dobrodziejstw , szereg  k o ­
rzyści, do policzenia trudnych, poza społeczeństw em  
żyć  nie zdołalibyśm y, tnusimy w ięc zbiorow o strzec 
teg o  społeczeństw a, bronić przeciw  wszelkim  zakusom . 
Tak p ięknie ongi m ówił o tem S karga, o tym  o krę­
cie, co  gin ie, a ludzie, nie chcą g o  ratow ać, jeno do­
bytku  sw ego  strzegą  i na dno idą. Nie dobytku w ła ­
snego strzec, a s iły  ku spólnemu celow i sp rzęgać 
w inniśm y.

W  SPRAWIE WALKI Z HANDLEM ŻYW YM  
TOWAREM.

W  ciągu kilku lat ostatnich m ocarstwa zw ró ciły  
baczniejszą u w agę na handel żyw ym  towarem . W  r. 
1904 w  P ary żu  p ierw sza konferencja m ięd zypaństw o­
w a  zapoczątkow ała  w w ielu  państw ach utw orzenie 
biur specjalnych  oraz kom itetów  narodow ych, m ają­
cych  na celu  w alkę z tym handlem.

W  tych dniach w  W iedniu  odbyła  się druga 
podobna konferencja, której prace są w stępem  do 
prac kongresu, m ającego się odbyć w  tejże spraw ie 
w  roku przyszłym  w  M adrycie.

P rzy jęte  zo sta ły  dw a projekty: „projet de con­
ven tio n “, d o tyczący  w yp raco w an ia  jednostajnego pra­
w o d a w stw a  dla w szystk ich  państw , należących  do 
L ig i i „projet d ’arrangem ent" —  ujednostajnienia ad­
m inistracyjnych zarządzeń w  spraw ie handlu k o ­
bietami.

N ależy przyznać, że biura i kom itety narodow e 
• zro b iły  dużo, organizując dozór na dw orcach kolejo­

w ych  i pom oc przejezdnym  kobietom , zakładając b iu­
ra porady praw nej, przytułki dla dziew cząt, w y rw a ­
nych  z rąk handlarzy i t. d.; jednakże z g ó ry  dość 
sceptycznie musimy spojrzeć na p rzy szło ść  tej w alki, 
i w szczerość jej w ątpić śmiem y.

H andel kobietam i ściśle jest zw ią za n y  z p ro sty­
tucją i z istnieniem  dom ów  publicznych. O tóż, jeże li 
się chce skutecznie z nim walcz3m i być konsekw ent­
nym, trzeba w alkę w }rpow iedzieć zarów no i domom 
publicznym  oraz istniejącej je sz c z e  w  w iększości 
państw  europejskich reglam entacji prostytucji. Mimo, 
że p raw od aw stw a (z w yjątkiem  W ęgier, gdzie dom y 
publiczne są praw em  dozw olone) nie m ogą znosić 
istnienia dom ów  publicznych, gd3rż samą prostytucję, 
jako taką, kw alifikują  jak o  przestępstw o, adm inistra­
cja te dom y toleruje, daje na nie koncesje, opiekuje 
się niemi, —  w chodzi w  porozum ienie z „p rzestęp ­
stw e m ”; organizuje prostytucję, narzucając jej form y 
i przepisy, reglam entuje prostytucję. Istnienie dom ów 
publicznych  w ym aga zo rgan izo w an ego  handlu k o b ie ­
tami: m iejsca w olne po kobietach  zarażonych  i z a ­
branych p rzez kom itety polic3jno-lekarskie do szpi- 
tali-w ięzień zająć m uszą now e.

W  domach publicznych  o d b yw a się handel de- 
' taliczn3r ciałem  ludzkiem .

A le  społeczeństw o żadne dotąd doskonałością 
nie było.

Zm ieniały się form y sp ołecznego bytu, zm ieniały 
się tak dalece  i tak ciągle, nie ustało nic z najbar­
dziej przez człow ieka  ukochanych rzeczy, p ad ały  
w gruz ołtarze — sym bole, trony cezarów  i krzesła  se­
natorskie, jedno szło za innym po to, b y  znów czemuś 
nowem u niewiadom em u ustąpić m iejsca z taką p rze­
dziwną stałością  tych  zmian, że żyjąca  uogólnieniam i 
człow iecza  m yśl, ch o ćb y  ją  to najfizyczniej bolało, g®- 
dzi się z m yślą, że i to, co jest dziś, także będzie mu­
siało przem inąć, pociesza się czasem : jeszcze nie za­
raz, jeszcze  nie nadszedł zachód i raz w raz z lękiem  
sp ogląda  w słońce, czy  nie zachodzi.

P ytan iem  może pozostaje ty lk o  gw ałtow n ość lub 
spokój tych  przem ian, o nie spierają się jeszcze ludzie, 
o n ietrw ałości społecznej b ud ow y nie w ątpi nikt. 
P rzyśp ieszyć  ty lko  kryzys ch ce jeden, oddalić p ra­
gnie inny.

A le  tym czasem  społeczeństw o istnieje, jest ono 
niedoskonałe, nie daje ono gw aran cji szczęścia  cz ło ­
w iekow i, mniej lub w ięcej szczęśliw y  żyw ot człow ieka 
na ziemi w tem  społeczeństw ie jest c iąg le  jeszcze dzie­
łem  przypadku, tak iego  sam ego przypadku, jakiem u 
p o d le g ły  b y ł tro g lo d y ta  ch ron iący  się przed jaski-
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Wiemy, że każdy handel podlega prawu popytu 
i podaży; podobnie rzecz ma się i w tej sprawie. 
I oto w celu utrzymania podaży równej popytowi, 
musi istnieć organizacja kupców hurtowych, któraby 
towar świeży do domów publicznych dostarczała. 
Handel żywym ciałem ludzkim jest międzynarodowy, 
eksport odbywa się do najdalszych krajów, eksport 
na wielką skalę; dość wspomnieć, że przez jedną 
granicę sosnowiecką w ciągu roku wywieziono 10 
tysięcy dziewcząt z Królestwa i Rosji (Turzyma), 
a z granic sąsiedniej Galicji rocznie 12— 15 tysięcy 
dziewcząt żydowskich wyrusza zapełnić zachodnio­
europejskie i południowo-amerykańskie lupanary.

Są to cyfry, które winny poruszyć sumienie 
społeczne do głębi! Społeczeństwa dzisiejsze czują 
dobrze, że dzieją się rzeczy straszne, nawet ludzie 
modo sławny przywódca klerykałów wiedeńskich—  
Lueger=zapewniają, źę trzeba z tern złem walczyć. 
Wszakże trzeba coś robić, by uśpić rozbudzone su­
mienie, by złagodzić krzyczące barwy, by można by­
ło nadal żyć spokojnie, by krzyk ofiar ludzkich nie 
budził z drzemki poobiedniej. Znamy tych filan­
tropów, zbyt znamy ich dobrze, byśmy uwierzyć mo­
gli, że te łzy, które błyszczą w ich oczach, gdy 
w swych przemówieniach rozczulają się nad losem 
„białych niewolnic”, nie są łzami obłudy! Twierdzi­
my, że nie dążą oni szczerze do wyzwolenia kobie­
ty, gdyż wiemy, że ani społeczeństwo dzisiejsze, ani 
chrześćjańsko-burżuazyjni filantropowie i moraliści 
nigdy z prostytucją walki podjąć naprawdę nie ze­
chcą, bo z chwilą, kiedy ruch przez nich samych 
wszczęty przyjąłby radykalny charakter, staliby się 
najzaciętszą opozycją i broniliby status quo ante. 
Nie wierzymy w szczerość społeczeństwa, bo społe­
czeństwo dzisiejsze obyć się bez prostytucji nie mo­
że i nie chce. Nie wierzymy mówcom burżuazyjnym 
ani też przedstawicielom państw dzisiejszych, bo oni 
są jednocześnie zwolennikami domów publicznych 
i reglementacji prostytucji.

Komu istotnie sprawa handlu kobietami leży na 
sercu, na czyjej twarzy wywołuje ona niekłamany 
rumieniec wstydu, że w w. X X  człowiek handluje 
człowiekiem — ten zająć musi stanowisko bardzo 
odległe od tego, na jakiem stanęła ostatnia konfe­
rencja wiedeńska.

Pomijamy kwestję walki z prostytucją wogóle, 
gdyż ona jest równoznaczną z walką z całym dzi­

niowym niedźwiedziem. Życie człowieka wciąż jest 
igraszką. Dawniej zabijał go piorun, dziś piorunowa 
siła sprowadzona piorunochronem na ziemię, poznana, 
zbadana, oswojona, ujarzmiona, wlecze tramwajowe 
wagony i świeci, i więcej jeszcze ludzi ginie pod ko­
łami tych wagonów niż dawniej ginęło od pioruna; 
tylko tam był gniew gromowładcy, a to jest trywial­
ne—śmierć zresztą ta sama.

I nie tylko tam"gdzie chodzi o śmierć, znienacka 
kładącą ręce na człowieka, na każdem innem polu 
to samo panowanie przypadku.

Wiemy: na sto tysięcy członków społeczeństwa 
w ciągu ubiegłego roku przypadło 3,8 t. zw. ekspro- 
prjacji. Każdy z nas stanowi cząstkę może tych wła­
śnie 100,000, tu wziętych w rachubę, nie myśmy byli 
napastnikami, ani napadniętemi w tych 3,8 wypadkach 
zanotowatiych przez statystykę w r. 1908; dlaczego, 
czy obcość naszą w stosunku do owych wypadków 
za wdzięczamy budowie społecznej? *— zapewne, —  ale 
dlaczegóż nie zawdzięczają tegoż samego tej samej 
budowie społecznej ci ludzie, którzy w ten lub inny 
sposób musieli się zetknąć z tym maluchnyra ułam­
kiem. — Umyślnie biorę tak mały ułamek, przypadek 
bako siła decydująca występuje tu z jaskrawością. Ale 
te same myśli będą się rodziły wówczas, kiedy bę-

siejszym ustrojem społeczno-państwowym w imię ha­
seł proletarjatu, lecz chcemy zaznaczyć, że patrzeć 
na prostytucję dziś jak na przestępstwo — jest istot­
nie przestępstwem względem człowieka; czyż jest 
przestępstwem to, co jest bólem, cierpieniem ludzkiem 
najwyższem? a czyż prostytucja, mus sprzedawania 
siebie, ciała swego, — nie jest tą rzeczą, która naj­
mniej się godzi z pojęciem o godności i wolności 
osobistej człowieka, czyż nie jest właśnie tym bólem 
i cierpieniem najwyższem? Dla tego, kto tak myśli, 
niemożliwem się stanie mówić o prostytutce jako 
o zbrodniarce. Społeczeństwo patrzy inaczej, lecz 
rolę trzebaby odwrócić: zbrodniarzem jest nie pro­
stytutka, lecz społeczeństwo, które stwarza prostytu­
cję i ją podtrzymuje!

Walka z handlem (trałte de blanches) jest nie­
zbędną, i społeczeństwo i państwo winno ją podjąć, 
lecz musi być ona prowadzona nie obłudnie, musi 
iść w parze z walką z domami publicznemi, z całym 
legjonem stręczj^cieli, alfonsów, a w pierwszym rzę-» 
dzie z całym dzisiejszym systemem reglamentacji —  
inaczej w szczerość tej walki uwierzyć nie możemy!

. A. Rząśnicki.

E C H A .

TU L ’ A S  V O U L U . . .

Nasze klasy posiadające, które pragnęły i dopo­
magały do „uspokojenia”, wierząc w możliwość nasta­
nia po niem „reform”, przeżywają dziś ciężki zawód.

Okazało się, że, wypisawszy na sztandarze swym 
hasło obrony przed (urojonem) niebezpieczeństwem 
państwowem, biurokracja i rozpętany nacjonalizm po­
trafią, pomimo, a raczej wskutek uspokojenia, sypać 
nowe reduty reakcji, nie dopuszczać do równoupraw­
nienia i samodzielności ludy, znajdujące się pod ber­
łem rosyjskiem.

Projekty samorządu ziemskiego na Litwie i Ru­
si, —t miejskiego w Królestwie — są tego jaskrawym 
przykładem. Tam pragnie się o ile można ograni-

dziemy czytali sprawozdania o chorych na cholerę, 
obliczenia procentowe jakichkolwiek chorych, upośle­
dzonych, jakiekolwiek wreszcie statystyczne dane, 
skoro weźmiemy je w ręce, mówią nam o przypadku,, 
budzą trwogę. Społeczeństwo nie broni od przypadku, 
nie daje gwarancji, coś jest złego.

Rzecz prosta, wszak trzeba ciągle i mozolnie po­
suwać się naprzód iść do osiągnięcia doskonałości, 
dziś przypadek jest rzadszą niż wczoraj rzeczą, sen 
może być spokojniejszy, coraz mniej grozi.

I czynione są rozmaite wysiłki po to, aby życie 
stało się równym i gładkim szlakiem, wolne od in­
terwencji wszystkich obcych sił, jakiemi tylko czło­
wiek owładnąć może. Więc społeczeństwo troska się 
oto by zalane szyby w kopalniach nie pochłaniały 
górników, i oto żeby 80,000 ludzi'nie nocowało noc 
w noc bez dachu pod mostami Sekwany i po innych 
norach Paryża, i żeby zbrodniarz nie czyhał na mie­
nie i życie bliźniego, a raczej pracą uczciwą choć 
ciężką przynosił społeczeństwu korzyść, ba nawet 
ciało ulicznej dziewczyny dzięki umiejętnej interwencji 
2 rozsadnika zarazy staje się strażnicą świętości 
i szczęścia małżeńskiego, czynnikiem dodatnim w ży­
ciu społecznem.

A jeśli harnaonja nie ¿ostała jeszcze osiągnięta»
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czyć  w p ływ  ludności polskiej na spraw y sam orządo­
we, tu— zastrzedz sobie, w samej już ustawie, praw o 
zaw ieszania ży c ia  sam orządow ego w o gó le  i na czas 
p raktycznie nieograniczony.

P o  niew czasie, niepom ogą i protesty. N ie w p ły ­
nie ,na b ie g  rzeczy  ośw iadczenie rzeczoznaw ców -pola- 
ków , p ow ołan ych  z L itw y  i R u si do R a d y , zajm ują­
cej się spraw am i gospod arstw a m iejscow ego,— dekla­
racja, że „urzeczyw istnienie tęgo , za czem  g ło so w ała  
w iększość R a d y , doprow adziłoby do g łęb o kiego  za­
chw iania podw alin m oralnych, na których  powinno się 
opierać życ ie  społeczne i polityczne kraju w zjedno­
czeniu w szystkich  żyw iołów , w nim zam ieszkałych“ .

W  każdym  jednak razie w ięcej jest godności 
i zmysłu p olityczn ego  w  tej deklaracji p. K o ń czy , m ó­
w iącego , że „lepiej zaiste pozostaw ić daw ny porządek 
rzeczy, niż uszczęśliw iać kraj łakiem ziem stw em “, ani­
żeli— ja k  to czyn ią  rzeczozn aw cy z K ró le stw a — skła­
dać pokorne dzięki za pow ołanie do niej— natychm iast 

„po m owie Prem jera, która nie pozostaw iała żadnych 
złudzeń. , r

W sząk b yło  tam powiedziane: „Ze w zględu na 
położenie kresow e m iast polskich i m ożliw ość kom ­
plikacji p o lityczn ych , ministerjum proponuje, ażeby... 
rząd m iał prawo, każdorazow o za zezw oleniem  Naj- 
w yższem , zastępow ać w m yśl szczególnych  w zględów  
porządku p aństw ow ego, na p rzeciąg  czasu nie dłuższy 
od lat trzech, sam orządy obyw atelskie przez b ezp o ­
średni zarząd rząd o w y “ .

O czyw iście , na ' zmianę „położenia k reso w ego “ 
m iasta nasze nie będą m o gły  w płynąć, a „kom plikacje 
p o lity czn e “ m ajaczyć się będą zawsze pp. z „K o ło k o - 
ła ” i t. d. W .

-  Z W R O T.

„H an d lo w iec”, pismo pośw ięcone sprawom  p ra­
cow ników  handlow ych, przechodzi zdaje się na grunt 
w ła ściw y  i zryw a z teorją harm onji społecznej. O tern 
św iadczy  przynajm niej artykuł w stępny redakcyjny, 
um ieszczony w ostatnim numerze teg o  pisma. G d y ­
b yśm y zestaw ili rzeczony artykuł z pam iętną odezw ą 
redakcji do „panów  p ry n cy p a łó w ”, utrzym aną w tonie 
proszącym , niegodnym  niezależnego pracow nika, do­
m agającego  się u lg  elem entarnych —  rażący kontrast 
d ow iód łb y  słuszności przypuszczenia pow yższego. O be­

cnie redakcja nie apeluje już do ludzkich uczuć praco­
biorców , prosząc ich o w yrozum iałość dla ich  praco 
wników, lecz ośw iadcza w form ie stanowczej, że wszel- 
kiem i m ożliwem i środkam i p rzeciw działać będzie na­
dużyciom  i staw iać pod pręgierz publiczny te firm y, 
które ignorują przepisy (jeszcze zupełnie niedoskonałe), 
tycząze  się godzin  p racy  dla, pracow ników  handlowych. 
E w olucja ta jest bardzo znamienna i tem ciekaw sza 
że odbyw a się na gruncie, rzeczyw istości, ha gruncie 
praktyki czysto handlowej. Ża pow ód do zm iany sta­
now iska redakcji posłużył fakt, że ,,w m iarę postępu 
reakcji, następuje wolne lecz system atyczne obniżanie 
warunków pracy ną w szystkich  polach przem ysłu 
i handlu, oraz w yzysk  w  postaci eksploatow ania pra­
c y  naszych kolegów  w godzinach prawem  niedzwolo- 
nych. P o jęcia  naw et nie mamy o tem co, się dzieje 
w niektórych interesach handlowych, bo ci biali mu­
rzyni w obaw ie przed śm iercią g łod ow ą nie jrnają 
odw agi głośno zaw ołać o swoje praw a. D o p iero  nad­
miar w ezbranych  krzyw d powoduje od czasu do czasu 
Wybuch żalu w form ie skargi na b ezp raw ia”. R ażą  
tu jeszcze niektóre zw roty, św iadczące, że redakcja 
na stan taki reaguje w yłącznie i zb yt uczuciow o, za­
pom inając o tem, że „w yb u ch y  żalu ‘‘ w walce, ekono­
micznej mają jaknajm niejsze znaczenie, o ile nie po­
parte są konkretną siłą, i bynajm niej nie dotykają 

. p racodaw ców , „system atycznie obniżających  warunki 
p racy  i upraw iających  w yzysk  naszych kolegów  
w godzinach prawem  niedozw olonych“ . N ie m a ta­
kich uczuć „hum anitarnych“ i takich  nakazów  „m o­
raln ych “ , któreby zniew oliły  kapitał do w yrzeczenia 
się nadm iernego, a p ożytecznego dlań w yzysku  tam, 
gdzie do tego nie, jest zmuszony działaniem realnej 
siły  organizacji zaw odow ych pracow ników . P ręgierz 
publiczny będzie o ty le  skuteczny, o ile „H an d lo w iec“ 
zdoła urobić silną opinję społeczną dla podjętej spra­
w y  i stw orzy tym  sposobem  warunki, od których  
ucierpią materjalne interesy firm napiętnow anych. E ty ­
ka kapitału nie obow iązuje pracy, i odwrotnie. D la  
tego  też w szelkie protesty dopóty będą b ezw artościo­
w e i znikome, dopóki zadość się nie uczyni p ow yż­
szym  nieodzow nym  żądaniom, które są najbardziej 
niepożądane dla osób ze św iata kapitału, ogłoszonych  
publicznie za czyn y  ąntyspołeczne. L.

całko w icie , jeże li w spom niane w yżej i ca ły  zastęp in 
mych podobnych  im udoskonaleń pozostaje jeszcze 
w  sferze nadziei, jest dopiero celem , to ce l ten p rę­
dzej cźy  później stanie się: b liższy, zupęłnie blizki, d o­
tykaln y, jak  biegun, do którego  z ofiaram i ludzie zb li­
żają się w ciąż, zbliżają, m arzną w lodach w około, lecz 

. w reszcie dojdą do ja k ie g o ś  punktu, i  powiedzą: sobie: 
oto. jesteśm y na biegunie-. Ile  to im da rszczęśęia, n ie­
w iadom o, ale- któż m oże szczęście  m ierzyć lub U czyć.

B ud ow a społeczną może się tym czasem  zm ienić, 
w yd oskonalić, p rzystosow ać do, ty  cli now ych  podstaw  
i celów  w m iarę ja k  będą one osiągane, w ytyczn e 
w szakże będą te, które już. odnaleziono, w szak , one są 
wypadkowem u d o tych czaso w ych  (dróg ..żyw ota,. a w ięc 
„są- pewnikiem  niemal,, a przynajm niej mają praw dopo­
dobieństw o bardzo znaczne.  ̂ '.

;Tak też żyje społeczeństw o. . _
Jedni z jego członków^ całe ich .warstwy i gr,u- 

-Py>- a lniano wicie ci,)' którzy oceni ają w( całej rozcią­
głości, a czasem; -przeceniają,^ gdyż, l^dzię, . ¿awsze :są 

i skłonni .do przesady, wartość; póąia.dąnyclh społecznyęh 
zdołayczyi-.znaczenjędrogLjużpr>zębytej,siarająsię,wy- 
kończyć szczegóły, naprawić widoczne braki,, zakończyć 

»tak;jai.ękiłie w zarysąpfj.głównycł\;żbudo^yaną ęałqść, czy-

,niąc i czasem  nieznaczne ustępstwa na rzecz prądów  
ch w ili,— jak  piękna kobieta, zm ienia szcze g ó ły  tualety, 
sposób uczesania, kapelusz, styl sukni zostając -tą 
samą, piękną, kpchaną p rzyjació łką  naszą, ¡niezmien­
nie ¡taką samą, k ied y zdejm ie kapelusz, suknie i ode- 
pnie loki —  tak czyn ią  ow i ludzie ze społeczeństwem : 
w czoraj m ieliśm y secesję, dziś dyrektorjat, jutro b ę­
d zie , jak iś inny styl, a  ciało  zostaje toż samo, tylko 
się. nieco starzeje, a potem  już najbardziej sty lo w e 
loki nie pom ogą. nrfi; . £,

Inni. znów członkow ie społeczeństw a n ie z n a ją  
się na stylach, nie robią na nięh żadnego w rażenia
ozdoby, c i dbają ty lko  o to, żeby swój kąt uczynić

łęczhe . mary, oni stanowią właśńje „śpółbćżepśt^e.' 
V.’.V.>(.. S,ą i tacy, którzy, rozumieją wartość społecznych 
danych, nie umieją 'czy nie ' chcą .stanąć na- pkręśjoriej 

'pjąe.ówce i. j. piej ogarniać życiowy widnokrąg^ pi jak 
stUYmJęń płyną ł , ęhćieliby, żeby w ^ ^ b ię m i  .iuegły,

TUh>ą głaę,skacząc z

P ff^ tp ^ w J b T łn c  w |c|ań ^
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S K A N D A L E . 1)

O l b r z y m i a  k r a d z i e ż  k l e j n o t ó w .  S kra­
dzione zostały  klejnoty z sukienki M a tk i;Boskiej C zę­
stochow skiej, k tórych  w artość w yn osi w edług jednych  
kilka m iljonów rubli, w edług innych tylko kilkaset 
t y s ię c y 2). Lud polski jest tym  w ypadkiem  głęboko  
zm artw iony, na szczęście b o g a ty  skarbiec Jasnogór­
ski posiada podobno w zapasie jeszcze kilka takich 
sukienek niem niejszej w artości.

* , . . .
* ; ■ ■' ■ ;:

‘ ; J V ‘ y  ' '.. '.i  w,, ' i - i i i : i  ji vV r ' / /  ,•■■■.> .-yO. .' .f

W  P e t e r s b u r g u  z o s t a ł  p o p e ł n i o n y  
m7o r d z oszpeceniem  tw arzy  zabitego do niepozna- 
nia. Śledztw o w yk ry ło , że m ordercą b ył inżynier A . 
G ilew icz, który  przed tern u bezpieczył się na 100,000 
rubli; chodziło o to, iż przez rozgłoszenie, iż zabitym  
jest w łaśnie A . G ilew icz (który znikł bez w ieści), brat 
jego , p osiadający  polisę, będzie m ógł odebrać owe 
100 ty s ię cy  rubli. P o m ysło w y  inżynier b y ł p rzy jacie­
lem  m enerów „Zw iązku  narodu R o sy jsk ieg o “ —  Pu- 
ryszkiew icza i K ruszew ana; istnieje przypuszczenie, iż 
zabity  b y ł jednym  z członków  ,,zw iązku,“ zeń W ystą­
pił i zaczął w yd aw ać je g o  tajem nice. W  takim  razie 
p om ysłow y inżynier p o łą czy ł by tu pożyteczne z przy­
jemnym : ch cia ł i ,,zw iązkow i“ dogodzić i siebie nie 
skrzyw dzić.

]X! ■ ', t -■  ■ ; ' * : . . :v, ; ■,
* !! 

P  o 1 i ę m a j s t e r  m i a s t a  Ł u c k a ,  K rin ick ij 
rozkazał pozdejm ow ać szyld y  z ńiew łaściw em i, jak  
sądził, napisam i; m iędzy innemi —  szyld z napisem  
„S w o b o d a,“ któ ry  uznał za rew olucyjn y, choć jest to 
nazw isko w łaścic ie la  sklepu,' słow iańskiego pobratym ­
ca, Czecha. a '

* ■'

■ i - ; f - ■ $ *
P a p i e ż  m i ł o s i e r n y ,  któ ry  nie p ow strzy­

mał, choć m ógł, mordu na Ferrerze; papież nieom yl­

7) W  przekonaniu, że Skandale s% „czynnikami ewolucji“ 
będziemy w tej rubryce podawali naszym czytelnikom odnośne 
wiadpmości chwili bieżącej, w miarę ich gromadzenia

:i; , ?) Świeżo zmniejszono tę sumę do 28,000 rubli: takie zmniej­
szenie działa uspokajająco (pordwn. art. „Aspazja“).

żyw o ta  społeczn ego  odkryw ając tu ow dzie tynkiem  
zaklejone ry sy  i pękn ięcia , zm urszałe c e g ły  i gnijące 
w iązania — ci są niezadow pleni, w ierzą w ry c h ły  prze­
w rót i pragną go . , >

; A le  w szystkich  znów jedn oczy pragnienie d o b y­
cia: z tego , co jest dziś, m ożliw ych  korzyści. Żaden 
nie chce, b yć  znaczonym  przez ow ą sta tystykę  rzeczy  
złych . I każdy c h cia łb y  radzić. A le  jak?

... Jedną z p ow ażn ych  społecznych  ran jest zbrodnia.
1 N iew ielki odsetek stanow ią je j o fiary, w stosunku 

do ogółu  ludzi, rachunek praw dopobieństw ą jest dość 
uspakajający, przynajm niej jeśli brać pod u w agę zbro­
dnię życiu  grożącą, mniej radosny, ale jeszcze  nie 
g ro ż ą c y  w yw rotem  w ypadnie ten rachunek tam, gdzie  
chodzi o mienie.

A  jednak zbrodnia je s tra n ą  i to ropiącą, złośliw ą, 
niebezpieczną. W a lc zy ć  z nią trzeba i w a lczy  z nią 
społeczeństw o, jak  umie, s iły  w tej w alce w ytęża , bu­
duje w ięzienia, w w ięzieniach zam yka zbrodniarzy, 
praw a pisze i kary  ustanaw ia, a jednak ten m ały od­
setek' nie g in ie, nie zm niejsza się. L iczb a  m orderstw 
we F ran cji od roku 1901 do 1905 p ow iększy ła  się .0 
«68%; to zapew ne w ych ylen ie  krzyw ej gw ałtow ne, 
rok 1905 b ył rokiem  pod w ielu w zględahii w yjątkó-

ny, który  potępił Polaków  za ich nieposłuszeństwo 
i spraw ienie kłopotu rządow i „urządzaniem  żyd ow skich  
pogrom ów “ —  obecnie postanow ił w spaniale o b d arzyć 
tych  niewdzięczników: spraw ić now ą koronę M atce 
Boskiej, zw racając Polakom  tym sposobem cząstkę 
otrzym yw anego od nich Ś w ięto p ietrza— A  to się zre­
habilitow ał!!..

*

•' *3f * A ' ,V. % A •%./,%%;/

W ed łu g  św iadectw a „ R ie c z i“ w Radom iu z p o le­
cenia gubernatora został aresztow any naczelnik w y ­
działu śledczego, N ikołajew za branie łapów ek, w ym u­
szanie pieniędzy, torturowanie ludzi w  celu w ym usza­
nia fa łszy w ych  zeznań, w reszcie —  ukryw anie b an dy­
tów, złodziei i oszustów. N ikołajew  jednak zap ija ł się 
do związku narodu rosyjskiego i za je g o  w pływ em  
m iał b yć  uwolniony, aby przez aresztow anie urzędnika 
nie podkopyw ać p ow agi w ładzy.

. . .  *

* * *

,,Ś w ia t“ W arszaw ski, który pow szechne oburze­
nie ludzkości na zam ordowanie F errera  przez rząd 
jezuicki n a z y w a , podnoszeniem  „g ie w a łtu “ (jakby; je ­
dynie żydzi m ieli b yć l u d ź m i ) ,  po numerze w yra ża ­
jącym  uciechę ze śm ierci F errera  w yd a ł numer ca ły  
p ośw ięcony opisom  i ilustracjom  hrabskich  i książę­
cych  polowań, naturalnie „z  S ienkiew iczem  na czele .“

D  o k t ó r T c h ó r z n i c k i  w tow arzystw ie 
H ygienicznem  dow odził, że kobietom , posiadającym  
dzieci, nie powinno być dozw olone zajm owanie się 
sprawam i społecznem i. R ze cz  dziwna, że doktór 
Tchórzpićki, lekarz nie zauw ażył tej p raw dy, dość p o ­
wszechnie gnanej, że też same dzieci, które posiadają 
kobiety , posiadają eo ipso i m ężczyźni.— Sądzim y, że 
do zajm owania się kwestjam i społecznym i pow inien 
b yć  ustanowiony cenzus inny: należało  b y  w y łą czy ć  
mianowicie* od zajm owania się spraw am i społecznym i 
w szystkie jednostki tępe i filisterskie; ale to juź bez 
różnicy płci.

j.' j : , r  : t -:; .y... 1 : •

wym, inne nie dają takich różnic, ale liczb a  przestępstw  
raczej utżrasta niż zmniejsza się.

„II n ’y a pas que les peines ■> qui s’adou cissent” 
gn iew a się I. M axw ell, prokurator P arysk i, „urzędy, 
policja, źandarmerja, cała  h ierarchja urzędników  usta­
now ionych poto b y  bronili nas od złoczyń ców , za sy ­
pia i  zam yka oczy. S ąd y  karzą coraz mniej, podczas 
g d y  ilość spraw się zw iększa .” (M axw ell le Crim e et 
la société. 1909. P aris. Str. 317 ). Z apraw dę rok rocznie 
60% spraw  sądy umarzają, nie liczą c  uniewinnień, 
(tak się 'dzieje we Francji).

T o  co pisze M axw ell o F ran cji z niew ielkiem i 
zastrzeżeniam i da się p ow tórzyć o innych  o ficyn ach  
E uropy, nigdzie zbrodniczość nie zmniejsza się tak, 
jak  b y  się zmniejszać b y ła  powinna, tu ów dzie w zra ­
sta, w aha się, i zw yczajn y śm iertelnik może m ieć 
słuszną do urządzeń społecznych  pretensję, m oże się 
czuć w sw ych  praw ach sp ołeczn ych  dotkniętym , on 
płaci w szak podatek na to, ab y b y ć  skpokojnym , 
a tym czasem  m ogą go  okraść i zabić. R a d zić  w ięc 
trzeba. . j  -t
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MUZYKA W  W ARSZAW IE.

i .

Otwarcie sezonu koncertowego Warszawskiej Orkiestry Sym­
fonicznej.—Artystyczny kierunek koncertów.— Trudności kształ­
cenia estetycznego Warszawy. — Antiartystyczny nastrój War­

szawy.

Motto: „Wi^c stoi przed dzi­
siejszym bourgeis stulecie niewol­
nictwa sztuki“ . Flaubert.

Drażliwa kwestja kultury warszawskiej, czy wiel­
ka sała Filharmonji będzie służyła za miejsce sztuki 
muzycznej * *), została rozstrzygnięta. Pośród polskiej 
licznej i ^patrjotycznej” arystokracji znalazł się prze­
cież chociaż jeden (p. Lubomirski), który podjął spra­
wę zorganizowania koncertów symfonicznych, i W ar­
szawa, dzięki temu przypadkowi, nie stała się haniebnym 
wyjątkiem w szeregu kulturalnych miast Europy. 
Więc można skonstatować charakterystyczny fakt: 
wszędzie w Europie instytucje artystyczne mają cha­
rakter społeczny i stanowią niejako skarb narodowy; 
w Warszawie Filharmonja stanowi albo wolną od 
kontroli satrapję cuchnącej pamięci Rajchmana, albo 
prywatne przedsiębiorstwo. Publiczność zaś nieprzy- 
zwyczajona do życia społecznego, nie umiejąca obu­
rzać się i wyrażać swojej opinji, zdolna tylko do są­
du według atawistycznych, przestarzałych formułek, 
bojąca się wszystkiego, co nowe i oryginalne, nawykła 
tylko do pogrzebów i religijnych procesji, kościelnych 
uroczystości— pozostaje bierną i milczy *).

Co się tyczy kierunku koncertów, można być 
przekonanym, że koncerty staną na poziomie wyma­
gań europejskich. Program zapowiedzianych koncer­
tów, imiona zaproszonych solistów, oraz przeszłorocz- 
na działalność p. Fitelberga utwierdzają nas w tym 
przekonaniu. W  przeszłym rokn została podjęta u nas 
przez panów Melcera i Fitelberga bardzo ważna spra­
wę, do roku 1907 zupełnie zaniedbana: nasi swojscy 
kapelmistrze, jak p. Noskowski, Cielewicz i inni, tra­
ktowali muzykę tak sobie, po naszemu i poddawali 
orkiestrę systematycznej tresurze starych, urzędowych 
metod kapelmistrzowskich, t. j. muzykalnemu ogłupia­
niu. Orkiestra była zaniedbana, niezgrana, jakkolwiek 
miała wybitne muzykalne siły. Repertuar prawie nigdy 
nie był odnawiany; nowa muzyka systematycznie była 
usunrana, jako nie odpowiadająca „przekonaniom” 
naszych kapelmistrzów; do dzieł poważnych Bacha, 
Beethowena, Wagnera nie brano się, jako "nazbyt 
trudnych” zarówno dla orkiestry, jak i dla publiczno­
ści. Wykonanie było nieartystyczne, niedbałe i cza­
sem nawet mylne. Przypominam sobie naprz. parodję 
V  symfonji Beethowena pod dyr. Noskowskiego, albo 
profanację V I symfonji Czajkowskiego pod dyr. Cie- 
lewicza, którego umiejętność kapelmistrzowska polegała 
na niezgrabnem machaniu rękami. Nowych artystycz­
nych sił nie dopuszczano, bo Filharmonja była mo­
nopolem urzędników z Rajchmanem na czele.

Dopiero w roku 1908 naprzód p. Melcer, a po­
tem p. Fitelberg zaczęli restaurację marnowanych do­
tąd sił orkiestry, zaczęli umiejętnie kształcić ją na 
muzyce poważnej i wyrabiać taki artystyczny ensem­
ble, żeby żaden dźwięk nie ginął, każdy dynamiczny

*) Nietylko dla kinematografu albo kabaretu „artystycz­
nego*.

*) Tak bywa we wszystkich poważniejszych sprawach 
narodowego i ogólno-humanitarnęgo charakteru. Jako przykład 
przypomnijmy reagowanie Warszawy na stracenie Ferrera w po­
równaniu z burzą protestów w Zachodniej Europie.

i rytmiczny znak uwydatniał się, każda muzykalna 
myśl i melodja była ściśle określona. Przytem p. Fi­
telberg, który i w roku bieżącym wziął na siebie 
kierownictwo orkiestrą, ujawnił olbrzymią pracę i zna­
jomość partytur, umiejętnoć zrozumienia ogólnego 
charakteru i budowy dzieła, poszanowanie dla najdro­
bniejszych szczególików fzwłaszcza to potrzebne 
w muzyce starej, która odznacza się nadzwyczajną 
prostotą kompozycji i dlatego też wymaga od wyko­
nawcy finezji i nieprzesadzonej prostoty), zdolność 
skupiania uwagi orkiestry i słuchaczów, zamiłowanie 
do sztuki i ideję doprowadzenia warszawskich kon­
certów do typu zachodnio-europejskich *).

Ale zachodzi niezmiernie ważne praktycznie py­
tanie, czy Warszawa będzie chciała korzystać z tych 
chwalebnych usiłowań p. Fitelberga i p. Melcera, 
który objął dyrekcję koncertów kameralnych. Dzisiej­
sza Warszawa porewolucyjnej doby pod naciskiem 
represji klerykalno-politycznych jeszcze bardziej za­
traciła potrzebę wyższych aspiracji i jeszcze bardziej 
stępiała na artystyczne i naukowe wrażenia. Publicz­
ność szuka lekkich rozrywek i tłumnie atakuje kaba­
rety i kinematografy. W  samym gmachu Filharmonji 
są dwa kinematografy, a prócz tego jeden naprzeciw­
ko, którego architektura stanowi wymowne świadec­
two drobno-mieszczańskiej tępoty. Nawet tak zwana 
„inteligencja” zarażona jest tą kabaretową i kinema­
tograficzną trucizną i woli spędzać „przyjemnie" czas 
przy „czarnej kawie” pośród dam półświatka. Nieda­
wno, gdy była moda, „inteligiencja” była zwolennicz­
ką socjalizmu, wstępowała w szeregi socjalistów, przyj­
mowała udział w gorącem życiu społecznem, urządzała 
wiece i tłumnie uczęszczała na odczyty. Nastąpiło 
„uspokojenie”, a więc i moda inna —  i „inteligencja” 
z namaszczeniem urządza przystosowane do gustów 
obszarników i rentjerów „ artystyczne ” kabarety. 
Trudno będzie walczyć prawdziwej sztuce z tą war­
szawską modą, która utrzymuje i rozwija artystyczną 
tępotę w publiczności... Prawdziwy artysta z takiem 
przerażeniem może patrzeć na dzisiejszą Warszawę, 
z jakim Wagner, który pod kątem sztuki greckiej 
maluje obraz zwyrodniałego społeczeństwa w swoim 
„Die Kunst und die Rewolution” (1849 r.): „Grecka 
sztuka zanikła dzięki niewolnictwu”; „Wzajemne i 
wszechstronne, tak wyraźnie i niewątpliwie występu­
jące niewolnictwo domagało się, jak wszystko, co na 
tym świecie, specyficznego wyrazu. Jawne poniżenie 
i znikczemnienie ogólne, świadomość zaniku godności 
ludzkiej, głębokapogarda dla własnych czynów i dzia­
łalności, z której wraz z wolnością już dawno uleciał duch 
wszelaki oraz impuls artystyczny. Takie istnienie opła­
kane,bez rzeczywistego czynnego życia mogło znaleść 
jeden tylko wyraz, aczkolwiek powszechny, ale będący 
właśnie antytezą sztuki. Sztuka to radość z siebie, a 
owoczesny stan społeczeństwa cechowała pogarda 
samego siebie... Nie sztuka zatem mogła być wyra­
zem takiego stanu, lecz chrześcjaństwo Chrześcjań- 
stwo nietylko sztuką nie było, ale nie mogło wyłonić 
z siebie sztuki rzeczywistej, żywej... Obłuda jest 
w ogólności najbardziej uderzającym rysem, właściwą 
fizjognomją wszystkich wieków chrześcjańskich aż po 
nasze czasy...”*). Kiedy w czasach Odrodzenia sztuka 
wyswobodziła się z pod jarzma inkwizycji i „obłu­
dnego religijnego absolutyzmu", wzięli *na żołd sztu­
kę, przejętą z Grecji", Ludwik X IV  et tutti quanti: 
„trudno orzec, kto był większym obłudnikiem, czy 
Ludwik X IV , gdy na scenie dworskiej kazał sobie re-

*) Dzięki p. Fitelbergowi upadł naiwny klasowy i niear­
tystyczny podział koncertów na symfoniczne i tak zwane „po­
pularne“,1 na których dawano dawniej publiczności szerszej ka­
wałki muzyki tanecznej.

*) Sztuka a rewolucja“ Tłom. z niera. J. Mesuifa. Lwów. 
1904. str. 14 i dalej.
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cytować gładkie rymy o greckiej nienawiści ku tyra­
nom, czy też Corneille i Racine, gdy za objawy łaski 
swego pana kładli w usta swym bohaterom żądzę 
wolności obywatelskiej cnoty starożytnej Grecji...” 
Ale zamiast wyzwolić się z pod opieki tych panów, 
jak oświeceni monarchowie, sztuka zaprzedała się cia­
łem i duszą panu innemu i stokroć gorszeniu —  prze­
mysłowi...” *).

Artysta czuje roskosz w samem tworzeniu, 
w opracowywaniu materjału, nadawaniu mu kształtów; 
proces tworzenia sam przez się raduje go i daje mu 
zadowolenie, nie jest dlań pracą' Sztuka niema ża­
dnych ubocznych celów, bo sama sobie jest celem; 
dzieło sztuki jest robotą wewnętrzną, nie jaskrawą. 
Dzisiejsze zaś życie stawia tylko abstrakcyjny cel 
w ścisłem słowa tego znaczeniu... dla dzisiejszego 
człowieka ma znaczenie tylko cel jego trudów, ko­
rzyść, którą mu praca przynosi. Praca nie cieszy go, 
jest dla niego niezbędną koniecznością; działalność 
jego nie może wznieść się nad pracę maszyny. »Ta­
kim jest los niewolników przemysłu— mówi Wagner—  
nasze fabryki współczesne dają nam opłakany obraz 
najgłębszego poniżenia ludzi: ciągły trud, zabijający 
ducha i ciało, bez ochoty i zamiłowania... Nie należy 
tu zapoznawać— znowu nadmienia Wagner— i opłaka­
nego wpływu chrześcjaństwa. Skoro widziało ono 
cel człowieka całkowicie w jego pozaziemskiem ist­
nieniu i ceniło tylko ten cel absolutnego, nadnatural­
nego Boga, więc tylko zaspokojenie nieodbicie ko­
niecznych potrzeb życia mogło być troską człowieka... 
Widzimy, jak współczesna fabryka jest bezpśredniem 
ucieleśnieniem tego ducha chrześcjaństwa: bożek 
przemysł zaciągnął się w służbę bogaczów i utrzy­
muje biednego chrześcjańskiego robotnika przy życiu 
tylko tak długo, dopóki niebieskie konstelacje han­
dlowe nie rozkażą łaskawie przenieść go w świat 
lepszy *).

Nic dziwnego, że dzisiejszy człowiek, znużony 
albo handlem, albo przymusową pracą, nie istnieje 
dla prawdziwej sztuki, jak sztuka prawdziwa nie może 
istnieć w takich warunkach: „gdy książę po utrudza­
jącym obiedzie, bankier po forsownej spekulacji, ro­
botnik po nużącej pracy przybywają do teatru, każdy 
z nich chciałby wypocząć, rozerwać się, zabawić; on 
nie chce znowu się nadwyrężać i rozdrażniać...” Dla­
tego »istotę sztuki stanowi przemysł, jej celem mo­
ralnym jest zarobek, a zadaniem estetycznem rozryw­
ka dla znużonych” bogaczów. Dlatego opera wło­
ska —  mówi Wagner — stała się chaosem wzajemnie 
krzyżujących się pierwiastków zmysłowych bez związ­
ku i ładu, z których każdy mógł sobie według upo­
dobania wybrać to, co jego skłonności i gusta bawiło: 
ładne biodra tancerki, śmiały pasaż śpiewaka, świe­
tne efekta dekoracji lub gwałtowne i wulkaniczne 
wybuchy orkiestry. Gdyby Wagner żył w obecnym 
czasie, to musiałby z punktu widzenia czystej sztuki 
protestować z takąż siłą przeciw „artystycznym” 
kabaretom.

Argumentacja Wagnera jest tak świeża i dla 
dlisiejszych czasów, że można ją doskonale uilustro- 
wać przykładami z warszawskich stosunków.

Kawał marmuru, odznaczony pieczęcią genjuszu; 
filozoficzne dzieło, rzucające nowy promień światła na 
zagadnienia życia; wiersz poety, mówiący o jego ma­
rzeniach, nie wstrząśnie tak publiczności warszaw­
skiej, żyjącej pożyczanym i bezdusznym wdziękiem 
martwych już resztek średniowiecznej konwencjonal- 
ności rycersKiej, jak widok pogrzebu, nowego tram­
waju, wywróconego wozu na ulicy, latawca powietrz­
nego i t. d. Kiedy po Warszawie zaczęły kursować

*) ibid: str. 20 i 21. 
*) ibid: str. 35 i 36.

tramwaje elektryczne, publiczność zupełnie warjowała 
i godzinami czekała na „przyjemność” przejechania 
się nim. Niedawno tysiączne tłumy zgromadziły się 
na Mokotowskiem polu, żeby jeszcze raz stać się pa­
stwą pieniężnych spekulacji eks-dyrektora Filharmo- 
nji, Rajchmana.

Kiedy były pogrzeby „polskich” muzyków Kar­
łowicza i Noskowskiego, znowu cała Warszawa zebrała 
się na to bezpłatne widowisko i nawet kinematografy 
cały tydzień pokazywały jako „bezpłatny” dodatek, 
zdjęcia z pogrzebu Noskowskiego. Ale kiedy w Fil- 
harmonji dawano koncerty, poświęcone czci tych 
„narodowych” kompozytorów, sala była prawie pusta. 
Kiedy Warszawa przyjmowała czeskich delegatów, 
publiczność tysiącami gromadziła się na ulicach, 
przyległych do dworca wiedeńskiego *); kiedy we 
środę (17. X ) pod dyr. p. Opieńskiego dany był kon­
cert, poświęcony wyłącznie czeskiej muzyce, sala 
znów była pusta... Kiedy daje koncert modny Kube- 
lik, który przyciąga śpiącą burźuazją swoją rzeczywi­
ście niezwykłą, ale martwą techniką, sala jest wyprze­
dana do ostatniego miejsca; kiedy daje koncert słynny 
Beethowenista, zamiłowany badacz i interpretator te­
go mistrza, Raul Pugno i z nadzwyczajnym artyzmem 
odtwarza C-moll koncert Beethovena, połowa sali jest 
pusta *). Kiedy gra ten sam koncert C-moll Beetho- 
wena „cudowne dziecko” 10-letnie, Pepito Argoła, 
któremu grozi zmanjerowanie i zrujnowanie olbrzymiej 
muzykalności, wskutek przedwczesnych występów , 
burżuazja, wszędzie szukająca nadzwyczajności, ze­
wnętrznych efektów, a nie prawdziwej wewnętrznej 
sztuki, tłumnie zapełnia Filharmonję... i t. d. i t. d.

»Dotychczas jest to wszystko opłakane, ale 
szczere, prawdziwe i uczciwe: cywilizowane bagno, 
współczesna chrześcjańska tępota!” **). My wszędzie 
szukamy pożytku i celu praktycznego, widocznego; 
dlatego wolimy maszynę od sztuki, dlatego wolimy 
fonografy i pianoły, dlatego dążymy do przedwcze­
snej specjalizacji — tej ukrytej formy umysłowego ka­
lectwa; ale sztuki nie szanujemy, ani jej nie rozumiemy. 
„Jaki pożytek z tego, że Szekspir ukazał nam nie­
skończone bogactwo prawdziwej ludzkiej natury? Ja­
kąż korzyść odnieśliśmy z tego, że Beetheven obda­
rzył muzykę męską, samodzielną siłą poetyfcką?” —  
Zapytujemy bez ustanku.

My utrzymujemy tylko tę sztukę, która przywią­
zana jest do jakiegoś grubego celu zewnętrznego i 
sama goni za pieniądzem!

„Gdyby wszyscy byli jednomyślni i postępowali 
zgodnie, jakże łatwo przyszłoby wam wolę swą w czyn 
zamienić i wprowadzić w życie proste środki, których 
następstwem musiałby być niezawodny rozkwit teatru, 
owej najważniejszej ze wszystkich instytucji artystycz­
nych. Przedewszystkiem byłoby zadaniem państwa i 
gminy z taką przyjść w tym celu pomocą, aby teatr 
mógł służyć tylko swemu wyższemu i istotnemu 
przeznaczeniu. Cel ten zostanie osiągnięty, gdy teatry 
otrzymają tak wydatną pomoc, aby ich kierownictwo 
mogło być tylko artystycznem, a nikt lepiej kiero­
wnictwu takiemu nie podoła, jak wszyscy ci artyści, 
którzy dla stworzenia dzieła sztuki łączą się i za po­
mocą zastosowanego do tego celu układu wzajemnie 
zabezpieczają skuteczność swych usiłowań. Tylko naj­
zupełniejsza swoboda może zjednoczyć ich usiłowania 
i pchnąć je w kierunku tego celu, dla którego wy-

*) Nawet papierosy zjawiły się pod nazwą »Na zdar*. 
*) Pugno będzie grał 11 lutego 1910 r.
**) Wagner, ibid, str. 27.
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zw oleni zostali' od. konie,czności spekulacji przem ysło­
w ych, a celem  tym  —  sztuka, którą pojąć może je d y ­
nie człow iek  w olny, nie, zaś niew olnik zarobku... P u ­
b liczn ość pow inna m ieć bezpłatny wstęp,*. M oże śro­
dek tak i osiągnie ten jedynie skutek, że odejmie 
praw dziw ym  w idow iskom  teatralnym  charakter pro- 
dukcyj p łatnych, które, jak  wiadom o, prowradzą do 
n ajobrzydliw szego zapoznaw ania istotnego charakteru 
w idow isk artystyczn ych ... R ze czą  b y ło b y  gm iny ze 
zbiorow ych, funduszów w yn agrad zać artystów  za ich 
produkcje, w ogóln ości, uie zaś za każdą usługę zoso- 
bna. (id zie  środki na to nie starczą, tam zarówno na 
teraz, jak  i pa zaw sze b y ło b y  lepiej, g d y b y  teatr, o 
ile  może utrzym ać się ty lko  jako przedsiębiorstw o 
p rzem ysłow e, całkow icie  przestał istnieć, przynajm niej 
na tak długo, dopóki potrzeba tej instytucji nie wystą­
p i w gm inie z taką siłą, iż zniewoli ją  do poniesienia 
niezbędnej o f i a r y T aki jest ideał W agn era . D la  
W arsza w y  to jest tylko utopja. W arszaw a nie ma je ­
szcze tej „potrzeby, która zniew oli ją  do poniesienia 
niezbędnej o fia ry ’'. W arszaw a w dzisiejszym  stanie 
przed staw ia zbiór niczem  niezw iązanych  atom ów, bez 
żadnego poczucia solidarności: w szędzie tylko w alka
0 byt, konkurencja i zw ierzęcy  egoizm,.

W ilczek.
i . '  . V "  I/.- *.: i : ; v / 0 : , .1 i  v  . ; v , ¡ . ' Oj ;  r.

•■ '''"'T ■ '• ■ ,.r;LvT;.

„ASPAZJA FRANCUSKIEGO  
; ; SARDANAPALA“ .

D.o tego  p ałacu  p rzyw io zła  pani <lu B arry  sw oje 
m eble z W ersa lu  i sku p o w ała  dalej przedm ioty coraz 
ko szto w n  iejsze. W szystk ie  tkaniny haftow ane b y ły  
w ed łu g  w zo ró w  ma jarzy, m eble inkrustow ane, rzeźb io ­
ne p rzez artystów ,, w yk ła d a n e  złotem . K ażd y  dro­
biazg,, zdobiący, jej toaletę, b y ł dziełem  sztuki każd y  
przedm iot sto łow ej za staw y  p rzed staw iał w yso k ą  w a r ­
tość. K o rek  od flakonu perfum  ozdobiony b y ł b ry­
lantem , lustro  m iało ciężką  ramę ze złota, w  którym  
w yro b io n e  b y ły  dw a am ory, trzym ające kró lew ską 
koronę* S łyn n e  b yło  w  Lucienn.es ło że  faw o ryty , 
pokryte rzeźbą i złoceniam i, cyzelo w an e w  liście  akan- 
tu i cału jące  się ptaki. P an i du B arry  kupow ała  p or­
celanę sew rską, m arm ury, bronzy, srebra, w azo n y  
porfirow e, zdobne w  bareljefy  ze złota, w azon y z bia­
łego  marmuru, s to ły  porcelanow e, p okryte m alow idła­
mi w e d łu g  V anioo, św ieczn iki, rzeźby i obrazy. M ię­
d zy , innem i jej w łasn o ścią  b y ła  słynna L a  c r u c h e  
c a s s ę  G reu zę ’a L U ne; p a  s t o r  a ł  e B ouchera. F a n ­
tazja  pani; du B a rry  w  kierunku zam ów ień b yła  nie­
okiełznaną, U m yśliła  sobie, znudzona porcelaną, k r y ­
ształam i i srebram i, posiadać cały  serw is ze złota.
1 w  pracow ni złotn ika  kró lew sk iego  p ow stało  a rc y ­
dzieło kunsztu, w szystk ie  przedm ioty zastaw y, cyze­
low an e z n iesłychan ym  staraniem  i trudem  w  am orki 
i g irlandy kw iató w . —  Trzeba się zgod zić, że pom y­
słow ość pani du B a rry  nie zdradzała  żadnych in d y ­
w id ualn ych  upodobań w, sztuce; podobało jej się 
w szystko , co było  drogie i naów czas modne.

W  tym  pałacu  zaczarow anym , w  tym gnieźdżie 
babilońskich upodobań, sw aw o ln ego  w yk w in tu  i skar­
b ów  G o lko n d y L u d w ik  X V  sp ędzał z faw o rytą  dni 
w eso łe . P ani du B arry  z gustem  ku rtyzan y  lu b ow ała  
się w  w id ow iskach  i u trzym yw ała  całe bandy ko- 
m edjantów . R odzaj zabaw , jak ie  sobie upodobała, 
obniżał w  oczach  Francji p r e s t i g e  kró lew skości, 
daleki b y ł  od tego w yszu kan ia, które um iała nadać 
ró z ry  w  kom  królew skim  pani de Pom padour. Na spek • 
taklach  lekkom yślnych  w  L uciennes tw arze dam d w o ­
ru p o k ry w a ły  się rum ieńcam i; podczas g d y  siedząca

u boku króla hrabina du B arry  b aw iła  się w  n ajlep sze .1
T o  dziw ne królow anie pustej, sw aw oln ej, nie-T 

św iadom ej, uroczej kobietki Zakończyło się w  sposób 
n a g ły  w  r. 1774 ze śm iercią L u d w ika  X V . S tra ta ’ 
ukochanego mniej ją  zapew ne zm artw iła, niżeli na¿; 
stępujące po niej w ygn an ie  z ulubionej rezydencji 
L u d e n nes. L u d w ik  X V I-ty  rozkazał jej zam ieszkać* 
w  klasztorze. S p ełn iła  tę w olę now ego króla, n ie  
odczuw ając naw et, dzięki pogodnem u usposobieniu 
zb y t g łęb o ko  i dotkliw ie tej zm iany losu. * Vv

Jednak dawni p rzyjaciele  u dw oru  nić opuścili 
jej zupełnie. Po u p ływ ie  roku pani du B arry, dzięki 
ich staraniom , otrzym ała zezw olenie na p ow rót dób 
L u cie n n e s—  oczyw iście  w  połączeniu  z zakazem  po-* 
jaw ien ia  się na dw orze. O dtąd w  tym  słodkim , u ro ­
czym  zakątku pędziła  daw na faw oryta  Swoje dni nal* 
rozpam iętyw aniu  rzew nym  m inionych tryum fów  i za-’ 
baw ianiu się m iłością. Przem ijające lata n ie czyn iły ' 
żadnej szko d y  jej cudnej urodzie, natom iast w yro b iły  , 
w  niej pew ną delikatność uczuć i finezję, której n ie1’, 
posiadała p ierw ej. T a  zmiana w id oczn a jest z listów , 
pozostałych  z tego okresu jej życia . P rzez czas jakiś' 
g łęb sze i piękne uczucie w iąza ło  ją  z lordem Seym our; 
am basadorem  A n g lji. O statn ie lata jej życia  oprom ie­
nione b y ły  m iłością korną i w ielbiącą, m iłością Cela- 
dona dla A stre i, obudzoną p rzez tą kobietę więcej, 
niż czterdziestoletnią, w  sercu księcia  de C osséd3rissa c.’

N adeszły  czasy  W ielkiej rew olu cji francuskiej.' 
N ie orjentująca się w  p olityce  ani we*-własnym  sto-’ 
sunku do ludu francuskiego, hrabina du B arry  nie1 
p rzew id y w ała  Zupełnie, że możfe odegrać w  niej jakąś 
rolę. M artw iła się, s łysząc, że g in ą pod nożem  gilotyn 
ny lub em igrują różni po kolei je j przyjaciele, sama 
jednak o baw iała  się tylko o to, b y  nie skon fiskow an e 
jej bogactw . I rzeczyw iśc ie , śm ierć m iała w  o w ych 1 
czasach tyle do roboty, że m etresa L u d w ika  X V  mo­
gła b y ła  zostać zapom niana w ob ec w ażniejszych  osó^ 
bistości. A le  hrabina du B arry  bezw ied nie sam a rzu­
ciła  w yzw a n ie  ludow i.

Z d arzy ło  się, że jednej nocy w  r. 1791 g d y  pani' 
du B a rry  zn ajdow ała  się na w izy c ip  w e  w łościach 1 
B rissaca, z pałacu  jej w  Luciennes ukradziono dość, 
znaczną część k lejn otów . P ragn ąc odzyskać sw ą w ła­
sność, pani du B arry  kazała  rozlepić na rogach  u lic  
P ary ża  jed yn e w  sw oim  rodzaju ogłósźenie, W którym  
w yliczon e są w szystk ie  skradzione przedm ioty i w y ­
soka nagroda za ich odnalezienie. S p is ten zajm uje 
w  m onografji G on courtów  c z t e r y  s t  r o ń i c e d r u- 
k u. R zucenie prosto w  oczy n ęd zy  i rew olucji ta­
k iego  fan tastyczn ego  inw entarza skarbów , oślepienie 
zrozpaczon ego  i ro zw ścieczo n ego  nędzą ludu taką' 
w izją  bezm yślnego obłąkanego przepychu, ’ b yło  n ap  
zuch w alszą  prow okacją. H rabina du B arry  sam a przyi 
pom niała się zem ścić dziej ów. 11 ■-

W  celu odzyskania tych klejnotów  pani du B ar­
ry  odbyła cztery  podróże do Londynu, gdzie sp raw có w  
krad zieży  w y k ry to  i u w ięziono. W  Londynie przé¿ 
b y w a ło  w ó w cza s  m nóstw o francuskich em igrantów ; 
z któremi pani du B a rry  się sp otykała. T o  ściągnęło  
na nią podejrzenie, że ma kon szachty z w rogam i re* 
w olu cji i popiera ich sw o im  m ajątkiem. '

W  r. 1792 stracony zo sta ł jako p rzed staw iciel 
arystokracji i zw olennik m onarchizm ii k s ią żę  B fissaci 
Jego  b lizkie stosunki z hrabiną du B arry  b y ły  znane. 
W  czasie jednej z jej p o d ró ży  opieczętow ano pałac 
w  Luciennes. N iedługo po tym  aresztow ano panią 
du B arry. T y m  razem  udało jej się przecież uwolni® 
siebie a nawet i sw o je  skarby. Ż y ją c  odtąd,, w  cią* 
g łej trw odze, nie zd ecyd ow ała  Się' jedn ak-em igrow ać; 
ńie chćąc tym sam ym  zezw o lić  n a f skon fiskow an ie 
L uciennes. W  tych  ciężkich  czasach  osłodą życ ia  
sta ła  się dla niej je sz c z e  raz m iłość. S zczęśliw ym  
następcą B rissaca  b y ł książę de R oh an.T iR ogh efort, 
k tó ty  ż y w ił dla p ięćd ziesięcio letn ie j( hrkblh^1 dií Bar-
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¿ry, uczucia gorące, nacechow ane czcią i  g łęboką czu ­
łością. Z  je g o  listu, p isanego do niej, w idać, ja k ą  
n iew ytłum aczoną, nieodpartą s iłę  uroku posiadała ta 

isto ta , stw orzon a do kochania. ' • \ )
B yła  to ostatnia m iłość pani du B arry. W e  

w rześn iu  1793 r. aresztow ano ją  po raz drugi i ostat­
ni. W yzn aczo n o  je j. w w ięzieniu ten sam pokój, 
w  którym  zam knięta była  przed straceniem  królow a 
M arja Antónina, ^jakgdyby było jej przeznaczeniem  
uzurpow ać aż do końca m iejsce i łoże k ró lo w ej” *).

Pani du B arry  stanęła przed trybunałem  rew o ­
lucyjn ym , oskarżoną- o. w sp ółud ziałan ie z w rogam i re­
w olucji. W ła śc iw ie  jednak lud francuski o sk arży ł ją 
o całe  jej życie . S u ro w a  sp raw iedliw ość dziejów  
w yd a ła  na nią w yro k  śm ierci. , Z .

*) R. et. J. de Goncoi irt .  La du Barry .

Kr y t y k a  i s p r a w o z d a n i a .

Słamslaw Koszutski. \ Nim sfbńće skoiićzy się... Poezje.
Warszawa 1 Kraków, Gebetner Wolff.

N ajw iększem  niebezpieczeństw em , zagrażającem  
naszej kulturze .współczesnej, jest dyletąntyzm . D aje 
się zaobserw ow ać osobliw e pokrzyżow anie ambicji: 
K a ż d y  pragnie zbierać laury w dziedzinie m ożliwie 
odległej od zakresu zainteresow ań zaw odow ych i me­
to d yczn ego  przygotow an ia. D ow odzi to niew ątpliw ie 
pewnej sprężystości ducha danych jednostek, ale nie 
przyczyn ia  się niczem  do Istotnego zbogacenia  kul- 

itury  narodu.
i > Jest rzeczą bardzo m iłą np. pom yśleć, że znany 
‘ praw nik i ekonom ista przeżyw a m om enty liryczn ego  
natchnienia, które potrafi ubfać w  zgo ła  n ieorygin al­

n ą ,  ale popraw ną form ę. C zytał dużo poezji S ło w a ­
ckiego , K asp row icza , L an geg o , Tetm ajera, w żył się 

:,W ich sposób pisania —  i oto pow stało kilkadziesiąt 
w ierszy. ;v ' ;vy U 'V'' f: -b ; ’ .,

U tw ory te nie są pozbaw ione w artości subjekty- 
§wnej:,;są  dokumentem duszy ludzkiej, w yryw ającej się 
z w ięzów  codzienności.. S ą  interesujące jako odbicie 
intellektu,. k tó ry  p otrafił się zaznaczyć w innej dzie­
dzinie m yśli. A le  nie są poezją. B raknie tutaj m o­
mentu konieczności twórczej, który jest niezbędną 
cech ą  czynu a rtystyczn ego .

§■■ j J . M. M uszkowski.

K R O N I K A .

—  Dwutygodnik lwowski „fłzeczpospolita“ rożpoczął 
druk zeznań Bolesława Rakowskiego, od r. 1898 do 1908 
ą^enta policji pruskiej. Rakowski od r. 1899 do 1902 był 
dęnuncjantem bezpłatnym,^Aresztowany w *r. 1902 w Kra­
kowie, a po; kilka miesiącach' wypuszczony na wolność, 
Wysługiwał sję pNjicji pkz^yłat sześć. Zeznania swe ,z|oźył Ą 
hy:. P i er wszy c h d  n iącfi wrzmmia T. b. :W. Pai$iSt.v  Brzmią one 
jak następuje: ^ ’>1-

„W  państwie porządku i bojazni bożej papują njeraz 
bardzo nieporządne stosunki, a mianowicie w zakresie

¡4 fjptflicji E pruskiej -spplityozpej dziąfą nierązy
rzeczy wprost wstrętnie,' wkraczające' w dziedzinę Rrymiiia- 

Jakb ^awnięjsZy , ągen^rkilkolętui..pylieji^rtjßkiejx: 
jnierzam wyczerpująco a objektywnie podać do wiadomo-

czeństwa polskiego. Zaznaczam, iż zawarte w niniejszym 
memorjale szczegóły są oparte na dokumentach i że stwier­
dzić mogę ewentualnie ich prawdziwość przysięgą“ .

Dalej podoje Rakowski taki.e ,wyjaśnienie:
„Owóż w Poznaniu znajduje się centralne biuro poli­

cyjne specjalnie dla spraw polskich. Dyrektorem jest słyn­
ny Zacher, który zeznawał jako najbardziej „wiaro^odny 
świadek“ w słynnych* procesach młodzieży gimnazjalnej 
w Toruniu i akademickiej w Poznaniu wiatach 1901 i 1902. 
Pochodzący z matki Polki, Zacher włada dobrze językiem 
polskim. Biuro jego nie podlega regencji poznańskiej, ale 
bezpośrednio ministerjum spraw wewnętrznych, które po­
zwala mu utrzymywać agentów w Poznaniu, Królestwie 
i Galicji, Szwajcarji i Paryżu, w Stanach Zjednoczonych 
i t p. Temu biuru wszelkie urzędy policyjne udzielają 
wiadomości o stosunkach polskich —• i tu zwracają, się 
wszyscy o decyzje w sprawach towarzystw polskich i wo- 

. gole w sprawie polskiego ruchu narodowego.
„D. 12 czerwca 1902 r. — był to czas procesu Ja­

rosława Leitgebera —  policja poznańska zwróciła okólni­
kiem uwagę na instytucję Skarbu Narodowego w RapperS- 
wilu i poleciła śledzić osoby nim się zajmujące. Dnia 6 
marca 1907 r. ukazuje się czarna lista „agitatorów” pol­
skich, wydalonych z Prus i pracowników polskich. Wśród 

1 osób, oskarżonych o zdradę stanuy które po przebyciu gra­
nicy winny być aresztowane, znajdują się: Henryk Sienkie­
wicz, Roman Dmowski, Zygmunt Miłkowski, Karol Lewa- 
kowski, Eugeniusz Korytko i Wacław Gasztowt z Paryża' 
Władysław Rabski, Jadwiga Serokowa, Zygmunt Wasilew­
ski, Franciszek Rawita-Gawroński, Ignacy Daszyński i wie­
lu innych. W tym albumie jest 264 fotografje z objaśnie­
niami.

„Dla urzędów policyjnych, biur ministerjalnych i re­
dakcji pism hakatystycznych wydaje się w 600 egzempla­
rzach „Gesammtueberblick der polnischen Tagesliteratur” , 
tygodnik urzędowy, referujący z pism q ruchu polskim i da­
jący wszelkie daty statystyczne. Na czele tej roboty stoi 
wspomniany już Zacher, ex-żandarm Frost, sześciu tajnych 
agentów w Poznaniu, 12 agentów Polaków, między który­
mi nie brak starosty „Straży” , kelnera Bazaru, redaktora 
socjalistycznego i t. d. Biuru Zachera podlega analogiczne 
biuro dla spraw górnośląskich w Bytomiu, pod kierunkiem 
Mädlera. Nadto są agenci w Berlinie i Paryżu. Agentów 
nie brak i w Galicji. Niemało rekrutuje się ze studentów 
rusińskich, obserwujących nietylko życie polskie, ale i spra­
wy militarne Jeden p agentów operujących ma uczestni­
czyć w wycieczkach Górnosżlązaków, występować jako je ­
zuita, odprawi: ć msze i t. d.

W dalszym ciągu Rakowski przyznaje się sam do ¿ fi­
ku sprawek. —  Będąc członkiem redakcji „Gońca i Iskry” , 
skradł we Lwowie Janowi Ludwikowi Popławskiemu, za 
jego redakcji „Przeglądu Wszechpolskiego” , memorjał
0 organizacji czytelnictwa w Królestwie; za kradzież tę 
dostał 800 marek. Rakowski dostarczył policji z księgar­
ni Wojnara w Krakowie, gdzie pracował jako pomocnik, 
wielu broszur ludowych, kręcił się koło Górnoślązaków, 
miał zdjąć fortyfikacje na kopcu Kościuszki, ale go are­
sztowano. Fabrykował rozmaite sprawozdania o wiecu .na* 
rodowym w r. 1902, o zlocie Sokołów w r. 1902; chociaż 
w nich udziału nie brał* Elaboraty takie były drukowane,

? w „ Gesamfhtueberblick 'der j polnischen Tagesliteratur”
1 wysyłane do „Literarisches Bureau” , gdzie, jako z ma-ć 
terjału źródłowego, czerpano do celów polityki antypolskiej.

7 Specjalną, pieczy policji cieszył się Skarb Narodowy 
%i Liga Narodową, którą tak się^interesowali agenci-prow#- 
•y kątorssy, że; wypisywali'w jej irpenim odezwy z „pieczątka* 

mi” , wzywające: „Czas do broni, kosy do ręki!”
Jest to początek zeznań Rakowskiego...

•ł • »yt v * i'*?
, V  r • B P R O ;S ;T 0 ?X  K;I E. # '-  . f

‘F  Nr. 42, ,,8pojeczeńsiwa,L.\^krftdiy ęig/następujące omyłki, 
żeóerakie: na śtr. 504 Siersz ’36 öd'frory' iarhiäät' '„konieczną nici 

«ndolnoąćp winna być: '— '----- ’ ’ " "  ' "* ’ ’ ^... .... ”, .-.„ /̂..udolnoąćp-więina -być: ,,kpraiczuą.r̂ ieuci.olność‘‘,' wiersz. 16. .od dcijaće, .stę • d o ' społe.-..
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ŻARÓWKA WOLFRAMOWA D-ra JUSTA
70%  oszczędności prądu.

Okres palenia około 1,000 godz. bez widocznej straty 
wydajności światła.

i wat na świecę normalną.
Nieczuła na wstrząśnienia może być stosowaną za­

równo do prądu stałego jak i zmiennego. 
Jasne i przyjemne dla oka białe światło.

Siła Świetlna W Świecach normalnych.
2 — 80 woltów dla różnej i l o ś c i ................................  świec normalnych.

80 — 185 , „ 16, 25, 32, 40, 50, 100, 200, 300, 400
136 —  173 „ „ 40, 50, 100, 200, 300, 400
176 — 250 „ „ 50, 100, 200, 300, 400

Dostarczamy ŻARÓWKI WOLFRAMOWE „D-ra J D S T A“ , palące się w każdem położeniu dla każdego napięcia
prądu i każdej ilości świec normalnych.

Dostawa szybka. o d p r z e d a w c y  o t r z y m u j ą  z n i ż k ę , Cennnikj bezpłatnie,
- Zjednoczone Tow arzystw o Akcyjne Żarówek i Elektryczności

Oddział żarówek wolframowych U JPESZT 4 pod Budapesztem.

Przedstawiciel Inż. STEFRN SZCZAWIŃSKI i S-ka
W A R SZA W A , Wierzbowa 2, telefon 179-09.

Idealny polarni=  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych —  chonjch  

na żołąd eĘ

zalecają lekarze

Faj a prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki.
Cena pudełka 70 k. Do nabycia we Wszyst­

kich aptekach i składach aptecznych.

Żądać wyraźnie zieionyeh pudełek z objaśnie­
niami w jęz. polskim i rosyjskim.

Piwowarnia Parowa
S e w e r y n a  JlljNK

Telefon Nr. 25-91.Plac Trzech Krzyży 8.
P o l e c a  P I W A  s w o j e g o  w y r o b u

Bawarskie, Pilzeriskie (jasne), Knlnitoacłiskie (cień
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P I S M A

Wacława Nałkowskiego.
Społeczne: Jednostka i Ogół szkice i krytyki psychospo­

łeczne.
Sienkiewicz] ana.
Z powodu politycznych wystąpień p. Sienkie­
wicza.
Bojownik. Fantazja.

Grieograficzne: Zarys gieografji Rozumowej (gieologji).
Gieografja szkolna cz. I Gieografja ogólna, 
oz II Australja, Ameryka, Afryka, Azja 
cz. III Europa.
Gieografja Malownicza t. I Australja. 
II Ameryka Południowa. III Ameryka Pół­
nocna. IV Afryka (w druku). V Azja (w dru­
ku).- VI Europa (w przygotowaniu).
Zarys Metodyki Gieografji.
Ziemia i człowiek.
Szkice i studja gieograficzne.
Gieografja Poglądowa.
Gieografja Fizyczna.
Gieograficzny rzut oka na dawną Polskę. 
Uwagi krytyczne do mapy poglądowej Kró­
lestwa Polskiego Jadwigi Wójcickiej.
Jezioro Lepelskie w systemacie Berezyńskim. 
Rozwój ziemi (Poradnik dla samouków). 
Historja Ogólnej nauki o ziemi (Dzieje 
Myśli).
Ogólna nauka o ziemi (Encyklopedja ludowa 
w druku).
Mała Gieografja Fizyczna.
Wschodnia granica Europy.
Afganistan.
0 gieograficznych błędach, na których opie­
rają się historjozoficzne poglądy profesora 
Duchińskiego.

Do nabycia w Administracji „Społeczeństwa".

W YD A W N IC TW A  NAUKOW E

„ S P O Ł E C Z E Ń S T W A “
U. Sinclair. „Trzęsawisko“ . Wydanie kompletne w dwóch to­

mach, z portretem autora. Cena rb. 1 k. 50.
Ludwik Kulczycki. Narodowa Demokracja. Cena 20 kop.
Anarchizm w obecnym ruchu społeczno-politycznym w Rosji, 

przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop.
Kwestja rolna W programach partji rosyjskich a ruch wolno­

ściowy w Rosji przez K. Zalewskiego. Cena 15 kop.
W państwie przyszłości, przez d-ra A. Pannekocka. Cena 

15 kop.
F. Lassale. Program robotniczy. Cena 10 kop.
St. Brzozowski. Ich rewizjonizm. Cena 10 kop.
Paulsen. Kant i jego nauka. Z 3-go wydania niemieckiego 

przełożył i wyjątkami z „Krytyki Czystego Rozumu“ i„ Kry­
tyki Praktycznego Rozumu“ uzupełnił J. Wł. Dawid.
J. Wł. Dawid. Zasób umysłowy dziecka. Przyczynek do psy- 

chologji doświadczalnej. Cena kop 50.
J. Wł. Dawid. O wykładzie psychologji jako nauki doświad­

czalnej. Cena kop 30.
Ribot. O wyobraźni twórczej. Cena kop. 25.
H. Hoffding. Zasady etyki. Cena kop 25.
J. Szczawińska. Pensje żeńskie. Cena kop 15.
O. Bauer. Zagadnienie narodowości. Opracował M. Aleksan­

drowicz. Cena kop. 50.
J. Wł. Dawid. Mózg i dusza. Cena kop. 30.
W. Lexis. Podstawy Kultury Współczesnej 50 k.
C. Snyder. Obraz świata podług najnowszych badań przy­

rodniczych. Cena rb. 1 kop. 30.
Chochoł. Zbiór utworów satyrycznych wierszem i prozą. 

Cena kop. 30.
Wysyłać zamówienia do administracji „SPOŁECZEŃSTWA“. 

Warszawa, Żórawia 29, telef. 116-67.
Nabywający wszystkie wydawnictwa zamiast rubli 9  

płacą tylko rb. 6 ., z przes. rb. 7 kop. 5 0 .

Jako bezpłatny dodatek prenumeratorzy „Społeczeństwa”  
otrzymują dzieło

J . W Ł .  D A W I D A

Inteligencja, wola i zdolność 
do pracy

z licznemi rysunkami w tekście i na oddzielnej tablicy.

Dwu tygodnik Społeczno-ekonomiczny 
O R G A N  P R A C O W N IK Ó W  H A N D L O W Y C H , 

wychodzi 1-go i 15 każdego miesiąca pod redakcją 
Józefa Karasińskiego.

a pod kierunkiem literackim Cezarego Łagiewskiego. 
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie rb. 1. Za odno­

szenie do domu 10 k. miesięcznie.
Na prowincji i zagranicą rocznie rb. 5, kwart. 1.25 k. 

Adres Redakcji: W arszawa, M iodowa 3.
Numery okazowe na żądanie gratis.

T R Z Ę S A W I S K O
Powieść z życia polskich emigrantów w Ameryce. 

C e n a  r b . i k o p . 50.

Od dnia 1-go Listopada r. b. wznowione zostaje

„Wolne Słowo“
Dwutygodnik polityczny, społeczny, literacki i naukowy 

pod redakcją Leo Belmonta.
Warunki prenumeraty: Kwartalnie z przeszłką rb. 1.75. Numer 

25 kop. Do nabybia w kioskach oraz w Administracji: ; 
Marszałkowska 77, tel. 118,98.

N A U C Z Y C I E L K A
udziela lekcji, przygotowuje do szkół. Posiada języki: francuski 
i niemiecki. Adres: Sienna 8, m. 14. Zastać można od g. 10 do 1-ej

http://rcin.org.pl
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Coriolit
niezawodne, najlepsze współczesne

KRYCIE D A C H Ó W  o □ □ □
najtrwalsze, nieprzemakalne ogniotrwałe smołow- 

cowanie i malowanie, wyłączone.
□ □ □ Kosztorysy, cenniki i próbki bezpłatnie. □ □ □ 

BIURO TECHNICZNE

Inżynier STEFAN SZCZAWIŃSKI i S-ka
Warszawa, Wierzbowa 2, telefon 179-09.

■ ----------- ! ■  ■  ■

* I#

PIERWSZY W KRAJU ZAKŁAD

A R TY S T Y C Z N E J  INKRUSTACJI I M OZAJKI
Warszawa, Wspólna Nr. 47a, m. 3. Telefon Nr. 72-87.
Pl®71M H llliP  obstalunki z zakresu meblarstwa dekoracji ściennej i ga- • t AjJillllJC lanterji podług projektów własnych i dostarczonych.

Na składzie gotowe przedmioty ozdobione instrukcją.

Zakład pod zarządem i kierunkiem NATALJI BOBER
Dyplom uznania i wielki złoty medal.

m

B. S z c z a w i ń s k i  i Sk-a
(WŁAŚCICIEL BOGUMIŁ SZCZAWIŃSKI)

HURTOWY SKŁAD

T O W A R Ó W  ŁOKCIOWYCH
Gęsia 14. —  Tel. 19-14.

□  REPREZENTACJE FABRYK □  
KRAJ0WY6H I ZAGRANICZNYCH

EGZYSTUJE OD R. 1901.

Prenumerata roczna tylko rb. 2. Z przesyłką pocztową 2.50.
G----------------------------------------------------------■---------------- D

K S I Ą Ż K A
Miesięcznik poświęcony krytyce i bibliografji polskiej pod kierunkiem 

literackim J. K. KOCHANOWSKIEGO.

„KSIĄŻKA” jest jedynym organem polskim, specjalnie poświę­
conym systematycznej krytyce piśmiennictwa polskiego we wszyst­
kich jego działach. Dla czytelnika, który chciałby z piśmiennictwa 
bieżącego zapoznać się ze wszystkiem, co go z jakichkolwiek' 
Względów zajmuje, a przedewszystkiem oszczędzić sobie czasu 
oraz zawodów przy wyborze i nabywaniu książek, organ taki, 
jak „Książka” jest nieodzowny. „Książka” informuje wszechstron­
nie i umożliwia wybór nie przypadkowy, lecz systematyczny, 
gdyż usiłuje zamieszczać oceny krytyczne, przynajmniej wszyst­
kich ważniejszych. „Książka” w każdym numerze oprócz ocen 
podaje pełną bibliografię bieżącego piśmiennictwa polskiego, uporząd­
kowaną według działów specjalnych. „KSIĄŻKA” w artykułach 
wstępnych i kronice swojej iniormuje o Wszystkiem, co jest 

W związku z ruchem piśmienniczym i wydawniczym u nas. 
„KSIĄŻKA“ zjednała sobie szerokie grono współpracowników z pośród 
najwybitniejszych sił fachowych i w dalszym ciągu nie ustanie 

w zjednywaniu sił nowych.
Nadzwyczaj nizka cena prenumeracyjna „Książki“ wobec jej rozmia­
rów i obfitej treści czyni ją dostępną dla wszystkich. — Próbne 
numera otrzymać można w każdej księgarni oraz u wydawców 

W księgarni E. Wende i S ka (T. Hiź i A. Turku!) w Warszawie, 
Krakowskie-Przedmieście 9.

strojne i angielskie, ubieram po- 
l \ G | y C l U o Z ,C  ¿ług modeji paryskich. Szyję fa­
sony ze słomy, włosiennicy, gazy i tiulu. Szykownie 

i tanio. Bracka 23 m. 17, telefonu 147-90.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

H E R B A T  A  z  g ó r  H a r c u
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters­
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniowo, leczy, 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie. 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 1 płuc, influenzy, choleryny;

Cena pudełka 1 rb., ‘/2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety  

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JÓZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Jfs 33a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb l z  odliczeniem na ko­

szta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.
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Fabryka mebli żelaznych i wózków dziecinnych

U P B L D A
Telefon fabryki 44-66. _  ̂   ̂ T . Telef. magazynu 44-23.
Firma Istn.eje od 1878 r. W A Ę S Z A W A - P Ę A G A .  Firma istnieje od 1878 r.

Fabryka: Praga-Brukowa 4 .— Skład fabryczny z  oddziałem pościelowym: W arszawa, Marszałkowska 122.
Wyroby fabryki: Meble żelazne: łóżka angielskiego i wiedeńskiego fasonów i zwyczajne, kolebki, umywalki, szafki nocne 
i t. d. Meble żelazne ogrodowe, wózki dziecinne i welocypedy, własnego pomysłu, siedzenia druciane do bryczek i linijek

w zupełności zastępujące ressory.
Fabryka dostarcza: wszelkiego rodzaju meble żelazne dla różnych Instytucyj: Szpitali, Hoteli, Koszar i t. d.

1

i
Redaktor i wydawca Wacław Nałkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego Nowy-Swiat 47.

http://rcin.org.pl




